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L E K C J A

x  listu św. Pawła do Efezów, rozdział V. w . 1—Q.
Bracia! Budźcie naśladowcami Bożymi, jako sy­

nowie najmilsi, a chodźcie w miłości, jako i Chrystus 
;:miłował nas, i wydał samego siebie za nas obiatą « 
ofiarą Bogu na w onność wdzięczności. Porubstw o 
zaś i wszelka nieczystość, albo łakomstwo niecna] 
nie będzie ani pomienione między wami, jako świę- 
tym przystoi, alno sprosność, albo głupia mowa, al­
bo żartowanie, które do rzeczy nie należy; ale ra ­
czej dziękowanie. Bo wiedźcie rozumiejąc, iż wszel­
ki porubca, albo nieczysty, albo łakomieć, co jest 
służba hałwochwalstw , nie ma dziedzictwa w K ró­
lestwie Chrystusowem i Bożem. Niechaj was nikt nie 
zwodzi próżnemi słowy; albowiem dla tegoż przy­
chodzi gniew Boży na syny niewierności. Nie bądź­
cież tedy uczestnikami ich. Albowiem byjliście nie- 
kie y ciemnością, lecz teraz światłością w Panu. Bo 
< woc światłości jest we wszelakiej dobrotliwości i 
prawdzie.

E W A N G E L J A
u «w. Łukasza w rozdziale XI., wiersz 14—28.
W on czas: Wypędzał Jezus czarta, a on był nie­

my. A gdy szatana wypędził niemy przem ówił; rze­
sze zaś zdumiewały się. Niektórzy jeŁnak z nich 
rzekli. Mocą Beelzeouba, księcia czartowskiego, wy­
pędza szatanów! Inni zaś, by G o podchwycić, żą'- 
cfali od niego znaku z nieba.

Ale On. znając ich myśli, rzekł do nich; Każde 
królestwo, szarpane w sobie niezgodą, pustoszee, a 
dom na dom się zwali, jeśli przeto i szatan jest z 
sobą w niezgodzie, jakże się ostoi królestwo jego? 
Twierdzicie bowiem, iż mocą Beelzebuba wypędzam 
czarty! A jeśli Ja mocą Beelzebuba wypędzam czar­
ty, — to czyjęż mocą sytiow.e wasi wypędzają? Ola 
lego to oni tęd ą  sędziami waszymi. Ale jeśli palcem 
Bożym czarty wypędzam, zaiste przyszło już do was 
królestwo Boże Gdy mocarz uzbrojony strzeże 
sw go dw oru, majętność jego bezpieczna; ale jeśli 
mocniejszy nadeń s ę zjawi i pokona go, to zabierze 
całą broń jego, w której pokładał swą nadzaeię, a łu­
py jego rozda. Kto nie jest ze Mną, przeciwko Mnie 

-jest; a kto nie zbiera ze Mną, — rozprasza.
Gdy duch nieczysty wyjdzie z człowieka, błąka 

się po miejscach bezwodnych, szukając odpoczynku; 
a nie znajdując, m ówi: Powrócę do domu swego,
skąd wyszedŁm. Wróciwszy zaś, znajduje go umie- 
cionym i ozdobionym . Wtedy odchodzi i przypro­
wadza z sobą siedmiu innych duchów, gorszych od 
siebie, i wchodzą tam na mieszkanie. 1 staje się 
ostateczna dola owego człowieka gorszą od poprze­
dniej.

A podczas g !y tych słów domawiał pewna nie 
wiasta z  I ik Iu  podniosła cłos, mówiąc do Niego: Bło­
gosławione łono które Cię nosiło, i piersi, któreś 
sał! On zaś odrzekł; Istotn e ' — ale i ci też s j  

błogosławieni, którzy słuchają słowa Bożego i strze­
gą go,

N A U K A .
„Gdy duch nieczysty wyjdzie z człowieka"...
Wonczas, gdy Jezus przemawiał do rzeszy, przy- 

prow adzono m u człowieka opętanego przez czarta, 
a ly  go od niego uwolnił (św . Łukasz XI). Czart, 
który tak dalece ow ładnął owym nieszczęśliwym, te  
tenże nie mógł mówić, to duch nieczystości. Za* po­
mocą jakich grzechów takie pęta nakłada on lu­
dziom? Za pomocą grzechów niewstyciliwościl 

Prorok Jeremjasz zjawił się jednego dnia na dw o­
rze królewskim, skrępowany ciężkiemi łańcuchami. 
Wszyscy zdumieli. Cóż to — pytali — znaczy? On 
zaś wołał: „To m ówi P an ; wy schylacie karki swe 
pod jarzm o króla BabMonu i jemu służycie'" G dy­
bym był prorokiem Jeremjaszem, poszedłbym potrzą­
sając jak on łańcuchami, na sale taneczne, na scenę 
niektórych teatrów i kin, do licznych restauracyj z 
tak zwaną damską usługą, na zebrania towarzystw, 
które żyją tylko uchwalaniem balów maskowych i  za­
baw tanecznych, i wolałbym; Wy niewoln cy króla 
Babilonu, jego jarzm o dźwigacie i jemu tylko służy­
c ie "  Kto jest ten król? To duch nieczysty, to czart 
n ewstydliwości, któremu tak pilnie dostarczacie ofiar, 
że ni mi zapełnicie piekło'

C Jow iek , oddany nałogow i nieczystości, istotnie 
pod niejednym względem przypomina opętanego 
przez czarta. Tak dalece ulega temu szałow i na­
miętności cielesnej, że nie panuje nad sobą, depce 
najświętsze obow ązki jako "to: przysięgę małżeńską 
clo*>ro swoich dzieci, honor ro d zn y , własne zbawie­
nie i zi aw ien'e dusz innych, — wszystko zdepce, zni­
szczy, splami i shańbi, byle dogodzić tej chuci, któ­
rej pr e.ież nic nasycić nie może'

Nie zapominajmy przecież, że jeszcze dzisiaj wy­
pędza Jezus tego czarta, — w sakramencie Pokuty! 
Skoro tam grzesznik „przemówi" słowem szczerego 
przyznania się do winy, spadają z 11 ego pęta nie- 
wo i czartowskiej —■ błogi pokój wraca do duszy. 
Amen.

Męka Pańska.
Kilka objaśnień h isto rycznych .

II. K ierunki religijne i polityczne w śród  Izraelitów .
Wśród kłopotliwych stosunków politycznych my­

ś l  re lg ijne  i polityczne ludu żydowskiego za cza­
sów Pana Jezusa, a zwdaszcza ludzi wykształconych 
i bogatych, rozbiegły się w różnych kierunkach. Po­
wstały w rogie sobie ugrupow ania i. partje. Walka, 
toczyła s :ę nidylko o zasady, lecz także o wpływ 
na szerokie warstwy ludu izraelskiego. Nie była tym 
partjcm  o b o jęn a  działalność Pana Jezusa. Ścierają 
się i;h zdania, powstaje rozdżwięk, który zamienia 
się w  otw artą walkę i kończy się ostatecznie pozot* 
nem zwycięstwem przeciwników Chrystusa Pana. Ko­
lejno poznajemy te partje, ich zasady, wpływy na 
lud i ich stosunek do Pana Jezusa.

Zaczn:emy od s a d d u c e u s z ó w .  Czas i oko 
liczności powstania tej partji nie są bliżej znane. Ra-



bin! wywodzą ich od Sadóka, ucznia Antigona i 
przypuszczaj?, że ta pailja powstała około roku 24® 
przed nar od żenieni Chrystusa. Inni wyprowadzaj# 
nazwę parlji od słowa „łsaddik*, t. zn. sprawiedli­
wy. Członków paitji nazywano „tsaddukiem". Była 
Io partja wolnomyśnycn, liberałów. Gdybyśmy chcie­
li określić jej stosunek, do kościoła żydowskiego, to 
mógł'byśmy ich nazwać protestantami żydowskimi; 
nic uznawali bow:em tradycji, t. j. przepisów i prak­
tyk relgijnych opartych tylko na podaniach i zwy- 
czaach, a nie zawartych w Piśmie św. Uznawali tyl­
ko słowo pisane. Nie uznawali również kościoła i 
jego władzy nauczającej. Odrzucali nadto niektóre 
zasadnicze nauki np. w wiarę w nieśmiertelność du­
szy i w życie pozagrobowe. "Opatrzność Boską i w 
istnienie aniołów. Te ich zasady nadawały stosunki 
do bhinich szczególne piętno; nie wierząc w życie 
pozagrobowe i połączoną z niem nagrodę względnie 
karę, załatwiali wszystkie rachunki z bliźnimi już i 
na ziemi i słynęli z okrucieństwa. Bano się ich i nie 
nawidzono. Wzictoćci u ludu nie midi. Nazywano 
Ich „minim “ t. j. kacerzami.

Niechęć ludu izraelskiego powiększały zaopatry­
wania polityczne sadduceuszy. Byli zwolennikami 
Rzymian i godzili s ’ę na stan rzeczy, wytworzony 
zandaną Judei na prowincję rzymską. Wyrzekali się, 
tern samem wszelkich dążeń do wolności, tak ży­
wych w sercach ludu. Rzymianie używali ich do 
utrwalenia swego panowania przez wysuwanie człon­
ków partji sadduceuszowskiej na wpływowe stano­
wiska, a szczególnie na stanowisko arcykapłańskie. 
Świadczy to bardzo dobitnie o upadku moralnym sy­

nagogi żydowskiej i tłumaczy stosunek do Pana Je­
zusa i Jego pracy. Zrazu nie zajmowali się bliżej 
nową nauką i jej twórcą. Uważali Pana Jezusa za 
człowieka z obłędem religijnym którym niewarto się 
bliżej zańnować. Poniekąd był im nawet na rękę, bo 
dochodziły ich wieści, że bezwzględnie chłostał ich 
przeciwników, prawow emych faryzeuszy. Wieści o 
cudach niezbyt ich niepokoiły. Stosunek ten zmie­
nił się gruntownie wskutek wskrzeszenia Łazarza, 
niedługo przed śmiercią Pana Jezusa. Ten cud oczy­
wisty nie ulegający wątpliwości wobec mnogości 
świadków, przekreślał naukę sadduceuszowską. Z 
właściwą sobie furią i bezwzględnością zwrócili saę 
przeciw cudotwórcy, podali rękę znienawidzonym fa 
ryzeuszom i zn ewolili ich do przyśpieszenia ostałe-, 
cznego porachunku z Panem Jezusem.

F a r y z e u s z e  są drugą kastą, którą nam się 
wypada zająć. Wyraz żydowski „peroszim“, wzglę­
dnie „paroszim" oznaczał „odróżnieni", „odróżniają­
cy". Faryzeusze stanowili obóz przeciwny obojętno­
ści i powątpiewaniom sadduceuszy. Twórcą faryzei- 
zmu miał być uczony H Hel jr. 180 przed nar. Chr.) 
Zadaniem ich była straż nad prawem Mojżesza, prze­
strzegan i i pd ’.owanie tego, co Żyda różniło od 
Greka. Z kół faryzeuszy wychodziły mnogie i roz­
liczne przepisy religijne, które cenili wyżej od prze­
pisów prawa Bożego. Martwa htera prawa zabiła 
w nich ducha religijnego. Według ich pojęć praw­
dziwie religijnym był tylko ten, kto bezwzględnie — 
choćby nawet bezmyślnie, spełniał przepisy prawa, a 
szczególnie ich nakazy.

Dziwnym był ich stosunek do ludu izraelskiego. 
Wzięcie u ludu mieli wielkie, tak, że nieraz zwracali 
się przeciw panującym. Za czasów rzymskich lud 
stał za nim', bo byli rzecznikami niezawisłości pań­
stwowej przeciwstawieniu do popieranych przez Rzy­
mian sadduceuszy. Lud znał jednakże wewnętrzną 
wartość faryzeuszy i wiedział o tern. że są ciemięż-

earn* obog-cb, wiedział że ich pobożność jest tylko
na pciaz , obliczona na poklasi ludzki. Wyróżniali 
się bardzo chętnie i wynos Ii nad innych. W tym 
ce.u dawali dziesięciny z  mięty i jarzyn, choć nie 
były przepisane. Twarze nacierali btelidfcm, aby 
przedstawiały wycieńczene po długich postach. N o­
sili długie płaszcze do modli iwy z frendzfami i dłu­
gie rzemienfe. Wystawali na rogach ulic, zatopieni 
w modlitwie i skupfeniu religijnem.

Z czasem rekrutowali się prawie wyłącznie z ka­
płanów i jako tacy byli biegłymi w Piśmie św.

Stefanki ich z Panem Jezusem były zawsze nie- 
przyjazne. Czytamy o tam na wszystkich kartach 
P.sma św., traktujących o publicznej działalności 
Zraw  ctela. Uważając się za stróżów wiary ojców 
chodzili za Nim i podsłuchiwali Go, wdawali się w 
dysputy religijne, aby Go chwycić na słowie i oskar­
żyć o nteprawowierność. Rozprawy kończyły się bez 
wyniku klęska faryzeuszy, fctr niemałej udesze ludu 
który ich w gruncie rzeczy nie lubił W ostatnich 
tygodniach publicznej działalności Pana Jezusa od 
bierali od Niego takie cęgi, że woleli nie wystawiać 
już sic. ie samych na pośmiewisko, lecz wvsłak swych 
uczniów przeciw Zbawicielewó

Grupą zupełnie niepolityczną, dążącą do zgłębie­
nia życia religijnego, byli e s s e ń c z y c y .  Możemy 
ich nazwać zakonem żydowskim. Nazwę wywodzą 
od żydowsk.ego „ase", t. wn. lekarz lub od „hasfa", 
t. j. pobożny. Osiedleni byli w  miejscach odlud­
nych, nad morzem Martwem. Nie dbali o zewnę­
trzne formy nabożeństw i nie chodzili do Jerozolimy, 
komentując się wysyłan em podarków. Wiedli życie 
wspólne w bezżeństwie, wstrzemięźliwości, oddani 
rozmyślaniem religijnym, oczekiwali narówni z in­
nymi IzraeLtami przyjścia Mesjasza i w  przeciwsta­
wieniu do faryzeuszów, mówiących tylko o ślepem 
wykonywaniu 1 tery prawa, uważali życie wewnętzne 
skupione za jedyny sposób przygotowania na jego 
przyjście. Aby im dobra ziemskie w  lem nie prze­
szkadzały wyrzekali się ich i uważali je za własność 
wszystkich wspólną. Mieli też własne księgi religijne.

Grupą małą t nie odgrywającą żadnej roli wśród 
narodu żydowsk ego byli h e r o d j a n i e, zwolen­
nicy rodziny Heroda. Była to parta  ntetylko poi ty­
czna, kcz także poniekąd religijna, gdyż w Hero­
dzie upatrywali obiecanego Mesjasza. Pan Jezus 
ostrzegał przed ich nauką, która zresztą jest nam 
bl żej nieznana.

Odmienny do pewnego stopnia gatunek stanowiii 
t. zw. h e l l e n i ś c i ;  byli to izraelici żyjący jak­
by na wychodzrtwie w rozproszeniu poza granicami 
Palestyny.

W styczności z narodami obcemi a zwłaszcza z 
kulturalnymi Grekami przystosowali się do ich form 
życia, zaznajomili s ę z ich pogańskiemi zapatrywa­
niami i naukami i szukali dróg porozumienia. Po­
starali się o przetłumaczenie Pisma św. Starego Za­
konu na język grecki, co część narodu żydowskiego 
poczytywała im za krok niewłaściwy. Siedeibą ich 
była Alzksandrja, a najwybitnie ezym przedstawicie­
lem żyd Philo (Fdon), współczesny Chrystusowi 
Panu.

Wszystkie te różne k erunki myśli wśród ludu ży­
dowski go za czasów Pana Jezusa trzeba zachować 
w pamięci, aby dobrze zrozumieć hisforję Męki Pań­
skiej. ,

III. Sanhedryn (Sinedrjum).
Platformą, na której schodziły się partje żydow­

skie, a szczególnie faryzeusze ze sadduceuszami do 
wspólnej pracy, była welka rada czyli żydowska
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Sanhedryn. Składała gę ze shdmdziesifciu głów. Był 
to parlament j sąd zarazem. Uważano ją, w dalszy 
ciąg Rady Siedemdziesięciu, utworzonej przez Mojże­
sza, a rozwiązanej po wejściu do Ziemi św. San­
hedryn załatwiał pierwotnie sprawy pokoleniom ży­
dowskim wspólne; rzucał hajrem czyli klątwę na 
miasta bezbożne i na fałszywych proroków; oskar­
żał arcykapłanów « pozbawiał ich urzędu, a nawet 
pociągał do odpowiedzialności królów. Sanhedryn 
miał naczelnika, zwanego „nace“ (książę); zastępca 
nazywał się „sagana". Z chwilą utraty niepodległo­
ści prawa Sanhedrynu zmalały. Odebrano mu prawo 
karania śmiercią. Wyrok musiał być potwierdzony 
przez prokuratora rzymskiego. Rzymianie usuwali 
dowolnie arcykapłanów i ustanawiali nowych; usu­
nięci pozostawali członkami Sanhedrynu i tem tłuma­
czy się ta okoliczność, że w opisach Męki Pańskiej 
występują dwaj arcykapłani Annasz i Kajfasz. Za 
czasów Pana Jezusa zasiadało aż piędu arcykapła­
nów w Sanhedrynie.

Co byli warci członkowie Wielkiej Rady z czasów 
Chrystusa Pana, świadczy fakt, że tylko trzech nie 
zgadzało się na poczyń aiwe Sanhedrynu przeciw 
chrześcijanom; Gamaliel, wnuk Hillela, Józef z Ary- 
niatei i Nikodem, syn Gorjona.

Aby nikt nie sadził, że wspomnianych ocenia się 
jednostronnie, jako zwołenni&ów chrześcijaństwa, a 
resztę również jednostronnie jako jego wrogów, zaj- 
rzyiny do ksiąg żydowskich, jak one sądzą o zna- 
nych nam wrogach Zbawiciela. Talmud, tj. księga 
żydowska, pisana pnzez rabinów i uważana za waż- 
n ejszą niż Piśmo św. Starego Zakonu, tak się wy­
raża o członkach Sanhedrynu: „Co to za plaga, ta 
rodzina Szymona Boetusa; biada językom ich! Ja­
każ to klęska, ta rodzina Annasza; biada ich gadzi­
nowemu syczeniu! Co to za kara, ta rodzina Kan- 
terów; biada piórom ich! Jakiż to bicz Boży, ta ro­
dzina Fabiów; przeklęte ich pięści' Oni sami są 
najwyższymi kapłanami; synowie ich skarbnikami, 
zięciowie ich kapitanami kościoła a słudzy ich kija­
mi lud obijają".

Annasz był 11 lat arcykapłanem, do roku 24 po 
narodzeniu Chrystusa. Czwartym z rzędu po nim 
był zięć jego Józet z przydomkiem Kajafa-Kalasz, do 
do roku. Annasz jako prawidłowo wybrany, rej wo­
dził i po swem usunięciu, a to tem więcej, że był 
teściem Kajfasza, nie grzeszącego ani rozumem, ani 
obrotnością. Annasz był obrotnym, lecz moralność
jego stała nisko. Zbogacł się na handlu darami
ol arnema. N e  dziwić się; był to przecież saddnce- 
usz, nie wierzący w życie pozagrobowe, a wiec ko­
rzystający w dwójnasposób z żyda doczesnego.

iacy to ludzie odgrywali rolę głównych sędziów
w procesie Jezusa Chrystusa.

Bliźniaczki.
Państwo ZaL łotewscy mieli dwie córk\ bliiniacz- 

k>, tak łudząco podobne do siebie, że stara ich bab- 
cia musiała zawsze brać okulary, aby odróżnić Ma- 
n,ę orj Naturalnie mieszkały zawsze razem
ucierały się jednakowo i szczęśliwe, wesołe jak pta­
szki, toszły do lat ośmnaslu. Wówczas matka posta­
nowiła po raz pierwszy zaprowadzić je na bal, gdyż 
pragnęła jaknajprędzej znaleźć dla nich mężów. Uda­
no się więc do najw;ększycb sklepów, aby sprawić 
jak} te ładniejsze stroje, kupić wstążek, koronek i in­
nych dro lazgów, nezbęunych dla elegantek.

Niestety, chociaż Man a i Zosia lubiły ładnie się 
ubierać, ale nie opływały w dostatkach.' Kiedy wiec

pokazały ojcu p ró ‘ kę jedwabnej materji na nowe 
suknie, pan Zat.łotowski nie chc'al o n ’ch słyszeć.

— To za drogo! stanowczo za drogo! — zawo 
>ał. — Musicie w ytrać coś innego.

Dziewczęta wiedziały dobrze, iż wszelkie próby 
i nalegania na nic by się nie zdały. Nie ch'ąc jed- 
nak wyrzec się wymarzonego stroju, powzięły hero 
iczne postanowień e;

— Każemy uszyć tylko jedną suknię i będzie; y 
kolejno jeżdz ić na bale.

Ojciec zgodził się na to; kombinacji zaś ta cak 
im się podobała, że postanowiły mieć jedną wspólna 
garderobę, ale za to elegancką co s :ę zowie. Odtąd 
nierozłączne dotychczas siostry nie ukazywały sie 
nigdy razem.

Pewnego czerwcowego popołudnia Z óró  wyszła 
z matką na przechadzkę do parku mieiskicgo, Mania 
zaś ha t we la przy oknie. Nagle podniosła oczy i 
na przeciwległym balkonie ujrzała jakiegoś młodzień 
ca, k'óry s;ę ej przyglądał, paląc papierosa.

Był to niebrzydki, sympatyczny londyn. Spojrzę 
ma ich się spotkały, zrozumie!1 się oboje i na tem 
się skończyło.

Nazajutrz z kołei Mamawyszia do miasta, a Zo­
sia z roiótką w ręku usiadła p,zy oknie. Niezna­
jomy młodzieni c niby przypadkiem palił znowu pa 
p erosa na balkonie. Złudzony podobieństwem, po­
witał śliczną sąsiadkę uprzejmeui skinieniem głowy, 
na które odpowied. iano mu uśmiechem

— Dobrre mi się wiedzie' — rzekł do sebie
Następnego dma rzucił Mani na kolar.a wiązankę

ślicznych kwiatów. Innym razem na fartuszek Zosi 
spa ła przepiękna róża.

Sielanka ta trwała już od miesiąca, kiedy mło­
dzian, coraz bardzie; zakochany postanowił rdobvt 
się na krok stanowczy. Tego dnia w domu pozosta­
ła Mania. Skoro tylko usiadła przy oknie, nieznajo­
my konkurent pokazał jej arkusz papieru na którym 
ogromneiri literami nakreślił słowa: „Czy chcesz pa­
ru, zostać moją żoną?" i opatrzył je swoim podpi. 
sem: „Janek Mądralski".

Odczytawszy zdaleka to zapytanie, dziewczę tw'er 
dząco skinęła głową.

Nazajutrz podobne wzruszenie oczekiwało Zosię, 
którą nieznajomy wielbiciel zapytał w takiż sam spo- 
sóo :

— Kiedy możemy się pobrać?
Zosia odpowiedzia'a mu na to uśmiechem.
Uszczęśl wiony młodzieniec snuł przez dzień cały 

coraz to piękniejsze marzenia, a w nocy cuda mu się 
*n ły. Natomiast biedne blżniaczki długo nie mogły 
zmrużyć oka. Przewróciwszy swą poduszkę ze dwa­
dzieścia razy. Zosia, zdenerwowana do najwyższe­
go stopnia, zapytała wreszcie siostrę;

— Czy ty śpisz, Maniu?
— Nie, moia droga.
— Tem lepiej, bo chcę ci coś ważnego powie­

dzieć. Wychodzę zamąż.
— Patrz, jakie to zabawne, bo i la także. Nic rę 

dziemy więc już mogły nosić jednej sukn5. A jakże 
wygląda twój narzeczony?

— Nie wysoki, blondyn, mieszkający naprzeciwko,
w w *    u , mu mmmmmm**  m

K U P O N  17.
ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz­

wiązanie zagadek.
Imię i nazwisko . . .
Miejsce zamieszkania 
U lic a .....................................
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— To niepodobieństwo, gdjrż to ja właśnie mam 
rostar jego żoną. Prosił o moją rękę wczoraj i to 
na paśmie.

— Mylisz się zapewne, moja droga, ponieważ on 
mój narzeczony, zadał mi dzisiaj, to tak jasne pyta­
nie: Kiedy się pobierzemy?"

— Czyżby żartował z nas obu?
— A może go złudziło nasze podobieństwo. 

Dziś jeszcze powiedzmy o wszystkiem mamie.
— Nie, musony najprzód się przekonać, jak się 

rzeczy mają.
— Zaprośmy go więc iutro.
Nazajutrz młodzaemec zobaczył przytępioną do 

azyby dużą kartę papieru z następującemi słowami:
— Proszę preyjść do nas o jedenastej rano. Cze­

kamy.
Przeczytawszy to, zakochany chłopak zaczął z ra­

dości tańczyć po pokoju, śpiewając wesołą piosnkę. 
Nagle jednak ogarnął go niepokój.

— Czy będzie samaP — pomyślał. — Jakże ja d ę  
jej przedstawię? Co powiem? Zapewne stracę głowę 
w tej stanowczej chwil5, zacznę coś bredzić bezsen­
su i wydam się jej śmiesznym.

Dla dodania więc sotie otuchy, i męstwa wypił 
kieliszek wina, poczem, czując się już gotowym na 
wszystko, poszedł do ukochanej.

Niestety, wszedłszy do salonu, w którym Mania 
i Zosia czekały na niego, stanął jak skamieniały na 
progu i przetarł sobie dłonią oczy, w których n«*- 
graniczne malowało się zdumenie.

— Zapewne wino tak mię odurzyło — pomyślał 
— że aż dwoi mi się w oczach.

I zarumieniony, >k piwonja, zbiegł ze schodów 
daleko prędzej, niż przyszedł.

Tak się skończyła pierwsza idylla dwóch sióstr, 
które tem ’ylko zawiniły, że były tak bardzo do sie­
bie podobne.

D L A  R O Z R Y W K I
Nr. 41. Kwadrat magiczny.

IV. 2V. 3V. 4% 5%

6% 71/* 8% 9% 10%

I I 1/* 12% 131/* 14% 15%

161/* 17 V. 181/* 19% 20%

21% 22% 23V« 24% 25%

W p ow yższych  kw adracikach  liczby trzeb a  ta k  poprzestaw iać, 
aby ich sum a. czy  z góry  na dół, czy  z Icwel na praw o, tak  samo 
■ r a t a  na róg  w ynosiła  66 %. .

Nr. 42. Krzyżówka.
utożyt P s i k u s .

W

p

Znaczenie w yrazów  z lew ej na p raw a : 1. P ierw iastek  chem iczny. 
3. Zero (po niem iecka). 5. B ry la  lodu. 6. Imie żeńskie w przyp. - 
s  Miejsce 'do  tiietti.)- 10. N arty . 12. Kogo się boi żyd. 14 . CzioneK 
rodziny. 16. W ojsko konne. 18. Roślina. 19. Zaklep. 20. Niemiecki 
h isto ryk  z wieku XVIII- 21. Za (po łacinie). 23. Słow o P 
łające. 25. M iasteczko, s łynące z. cudu. i dobry  duch. 26. L zę ić  nózi- 
28. O w ad. 30 Skorupiak. 32. N arzędzie do łow ienia ryb . 34. Gu­
bernia w  Rosji europejskiej. 35. Ci.ąg, ruch. Zw ierzę swspak). 
36. Imie snraw iedliw ctśż m ęża. 37. L iczba ,.C .

Znaczenie w yrazów  z  góry  na dó t: 1. Religia pospólstw a chiń­
skiego. 2. Imie żeńskie. 3. N arząd  pow onienia. 4. Moneta Japońska 
(liczba mnoga). 5. P tak . 7. O w ad (liczba m noga). 9. Ubiór księży. 
I I . Zakonnik. 12 S łuży do opasania się. lub strefa . 13. W tea trze .
14. R zeka w  Polsce. 15. O łos m uzyczny (w spak). 1T. Broń kłująca.
21. S kró t —  pow iatow a kom enda uzupełnień. 22. Cześć g łow y. 
23. T y ł, głębia. 24. To sam o co I. 5. 27. ilu ich b y ło ?  29. W drze­
wie znajdziem y. 30. Ogród z zakazanym  owocem . 31. Inaczej strona 
(w spak). 32. P rz y p raw a . 33. P y tajn ik  osobow y.

Za dobro rozwiązania obydwneb zagadek przeznaczamy 3 na­
grody. Kupony naklejone dołączyć. Rozw iązania nadsyłać należy 
najpóźniej do dnia 9 m arca.

Rozwiązanie zagadek z nr. 7.
Nr. 37. Krzyżówka.

Poziom o: 1. M arszałek. 8. Het. 9. RÓJ. 11. NaraJ. 13, On-
15. My. 16. L as. 17. Dyg. 18. As. 21. Ta. 22. T ow ar. 24. Nos,
25. Tfen. 26. M onotonny. ■ ,

P ionow o: 2. Ah! 3, Ren. 4. Stal. 5. A rab. 6. Ł ó|. 7. EJ!
10. Polak. 12. D ygas. 14. Nas. 15. M yt. 19. Boso. 20. Lato.
22. Ton. 23. Ren. 24. No.

Nr. 38. Kwadrat magiczno-Uczbowy,

18’/, 21% 6

3 15% 27%

24% 9 12%

„46“
D obre rozw iązania zagadek nr. 37 I 38 nadesłali: Augustyn B o jd j, 

Je rz v  Zimon. Alojzy P o ty rch a . Jan  Porem bski. Rajmund Follek. 
W anda C ies ie lsk a , A leksander M iedziński, Antoni G ranieczny, M arcin 
K okoszka, Jan Kaik, Rom an O rabiński. P rancsizek  M itręga. Józef Co- 
fałka, Tadeusz Safiak, Józef Rogosz, Andrzej B yczek. F ranciszek Czop­
ka, K lara Pelków na. Józef K azim ierski, M ichał Skórka. W iktor k a ­
pota, N orbert Urgoł. F ranciszek Follek. Antoni P ająk . Ludwik p i o n ­
ka. Józef i Je rz y  Kuczok, E dw ard  T w ardęga. Tom asz Pranlelczyk, 
Jan W ygrabek, A lolzy Ja rczyk . F r. Golosz, Leopold K aw ka. Zygfryd 
W ołek. Andrzej Jasina . Szym on Psikus, F ranciszka M aksyszów na, 
Je rz y  Golios, H elena P anasów na, Alfred M arek. Anna Rojek. Alojzy 
Sosnow ski, A leksander Bildzke, Jan  W ita, S tan isław  R ostek, E dw ard  
Roso!.

Za dobre rozw iązania obydw uch zagadek o trzym ali n a g ró d v : 
Antoni G ranieczny, Jan  Kaik, W iktor Sapota.

D obre rozw iązanie kw adratu  m agicznego (3S) nadesłali: Ladw i
Jęczm yk, A lojzy Sojka, Elżbieta B anków na. Hubert M iera. Augustyn 
G óra, P io tr Jeziorek , Józef H alam a, W incenty Haśnik. P aw eł O o m .  
Józef Ja rczyk , Augustyn G rycm an, F r. Kozinoga.

B łędnych rozw iązań było  15. ,
Dobro rozw iązania zagadek nr. 35 i 36 nadesłali {«»*««• ^omiiRk 

Szym ecki, R yszard  Slęczek, W anda O e s ie łs k a . Leopold Kawka. 
K lara Sosnow ska, E rnest K ucharczyk.


